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NIEBEZPIECZNA IIYWALKA.

M łodzi m ałżonkowie wstali w łaśn ie  od  
stołu; Emilija usiadłszy oparła się w>ygodnie 
o grzbiet fotelu. R ów nie ona jak i małżonek  
jej oddali się tej błogiej ro zk o szy , którą 
prostak n ieprzyzw oicie  strawnością nazywa. 
Jednakże na twarzy młodej małżonki nie  
objawiało się ‘owo słodkie zadów o fe n .e , ja­
kiem nas zwykle po smacznym obiedzie ;o-  

. łą d ek , to drugie serce n asze ,  najprzyje­
mniej ułagadza I owszem jakieś nieukon-
te n lo w a n ie ,  nies.mak, jakaś nud a , n iespo-  
kojność, i wszystkie te wielorakie demony, 
które mężo-m zw ykle dni pożycia zatruwa­
ją ,  igrały około jej ust k ora low ych , osę-  
piały jej b łękitne , przedtem ż y w e ,  prze­
mawiające oczy ,  a dwie duże łzy,, jak dwa  
obcego w z iok u  chroniące się zb ieg i,  pomo­
czyły*  się ukradkiem po jój różanych ja-p 
godach.

»Chcesz wyjść kochany, Maxymilijanie  
napytała przeciągłym głosem.

»Tak jest ,  moje kochanie*, odrzekł i po­
całował ja w c z o łd , » W !> zak  ci w-adoma, iż 
*avvsze po obiedzie o tej godzinie ważne  
u tru d n ien ie  oddala mię od twego b o k u , 
ftbym potóin z tein większem upragnieniem  
Wrócił do ciebie.* •

•Abyś do mnie w rócił! .  Twój tkliwy ton  
Płękuie się  zgadza, z tym niedostatkiem za- 
^ ani.a, który innie uczuwać dajesz.— Masz 
jalueś zatrudnienie, które cię każdego dnia 

całą, długą godzinę odemnie od ryw a,  
toce cię nawet pierwszego dnia po naszem  

w ese lu  na cale sześćdziesiąt, dla mnie tak

n ieznośnie długich m in ut ,  odem nie odda­
l i ło  ; toż mnie o tein ważnem zatrudnieniu  
w iedzieć  nie wolno?*

»Droga E m il ijo , wszahże ja n ie  b aw ię  
dłużej nad godzinę.*

sGodzinę! Albozto godzina u ciebie ni-  
czćm ? Jakiemżeto .wTażnein zatrudnieniem  
zajmujesz się w  tej tajemniczej god z in ie ,  i 
dla czegożeś skarżył się zaraz na ból g łow y,  
skoro nas stara ciotunia o d w id z iła , a ty ś  
nas na żaden sposób odejść n :e m ógł? P o ­
słuchaj mnie spokojnie Maycymilijanie, i 
sam przyznaj , 'żeś dotąd był zaw sze uprzej­
my dla innie...*

jfco c i f  kocham-, bo z każdym dniem co­
raz w iększe przywiązanie ku tobie czuję...* 

•Tyś zawsze chętr.ie-zostawał przy inni cis . i  
)®o z każdym dniem piękniejszą jesteś  

w  eczacli moich.*
»Achl przestąp pochlebiać, i powiedz mi 

szczerze; gdyś z przywiązania ku m nie ,  
zrzekł się sv\ych młodych tow arzyszów ,  
cdyś przestał mieć upodobani? w  podró­
żach , ‘gdyś nawet po większej części dla 
m n ie ,  w yrzek ł się chęci ubiegania się za 
sławą ; dla czegóż n .e  możesz jeszcze po­
św ięcić lni i tej godziny , która cię każdego  
dnia z tw ego domu , od boku twojej mał­
żonki wydala ?«

»Kochana Emilijo, zaręczani c i ,  że  się o 
tein później dowiesz ; wiadomo- ci bardzo 
dobrze, £ e ,  jeżeli się dla ciebie moich mło­
dych towarzyszy zrzek łem , jese li  ci naw et  
c h ę ć  odznaczenia się na wielkim św iecie  
p o ś w ię c i łe m , wszystko to okupiłaś swoją 
m iłością , która mnie uszczęśliw ia , zapłaci­
łaś to wszystko tak so w ic ie , jak płaci sow icie
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spnnlaly bogacz za towar malej wartości. 
D la tego tez w ie c z n ie ,  w ieczn ie  twym dlu-  
z nikłem zostanę 1 Ale teraz d o z w ó l ,  abym  
s ię  na jedn e tylko godzinę oddalił. Pam ię­
taj , iż w’ m ałżeństw ie szczęście  trwa tylko 
tak d łu g o ,  jak długo zona kochanką, a nie  
władczynią być pragnie. Oliys'cie z tej w ła ­
dzy, jaką wam Bóg nad sercami mężów’ na­
dał,  korzystać umiały I Nie używajcie innej 
b r o n i , jak tylko t e j , którą was natura tak 
piękn ie ,  tak uroczo obdarzyła! Łagodność, 
słodka ócz i ust wym ow a małżonki podbija 
serce męża i czyni go najprzywiązańszym  
niew ohjiK fem , bo się uśmiechowi jej ust 
w  żaden sposób oprzeć n i e fzdoła!« Te po­
etyczną apostrofę zakończył Maxymilijan  
pocałunkiem i w yb ieg ł śpieszno z pokoju.

Zaledwo ze się oddalił,  już EmiJija za­
dzwoniła z całej mocy na służącego. Słu­
żący w szedł do pokoju. »Słuchaj Antori,  
śpiesz czemprędzej z-daleka za p anem , u- 
ważaj dobrze do którego domu wejdzie,  
a polem nie bawiąc się powróć z doniesie­
niem. Za twoje milczenie otrzymasz nagro­
dę !« —  Gdy służący odszedł, rzuciła się 
Emiiija znowu na k rzes ło ; będąc drażliwej 
fa n ła zy i , co tylko kiedykolwiek czytała o 
niew ierności m ę ż ó w ,  to .wszystko prze­
m knęło się jćj po g ł o w i e ; mocno biło 
w niej serce, łzy  p łyn ę ły  strumieniem. >>Do 
tegoż przyszłok< westchnęła z głębokim ża­
lem , link w id z ę ,  on mnie zw odzi,  jest fał­
szyw y! n iew ierny! a przecież charakter je ­
go jest otwarty; szczerym , serdecznym gło­
sem powtarza mi copchwila , że mnie ko­
cha, że ja go uszczęśliwiam. N ie ,  n ie ,  n ie­
podobna, aby w7 sercu jego inna zamieszka­
ła !— Ale pocóz ta skrytość, poco te codzien­
n e  schadzki z kimeś nieznajomym ?... Juz 
dłużej lego nie zn iosę , muszę się koniecznie  
o tern d o w ie d z ie ć !«

Tem i myślami niepokojona n iezn ośn ie ,  
miała za w ieczność ch w d e oczekiwania; 
nareszcie w szedł do pokoju służący ; Emi- 
lija zerw ała  się  z krzesła i zadała mu sto 
pytań na raz: czy widział pana, z kim mó­
w i ,  dokąd p oszed ł,  gdzie się teraz baw i?

»\V'elmożna pani,  szedłem za panem ,  
jak mi pan: kazała, n iep ostrzeżon y; kilka 
razy omal go już z oczu nie z g u b iłe m , tak 
spiesznym szedł krokiem; nareszcie zw ró ­

c ił  w  bok , i puścił się krakowską ulica , 
tam w szedł pan do domu pod num erem ; 
jestto n ow y  i p iękny dóm. Czekałem dość 
długo a potem...« • v e

»I cóż po lem ? GadajżeI Nie pytołżeś się  
do kogo pan chodzi... Wszakże na całej tej 
ulicy nikogo znajomego nie mamv?«

»Prnwda , w ielmożna p a n i , że nie mamy. 
Ludzie mieszkający na dole pow iedzie li  m i,  
ze pan chodzi na drugie piętru do swmjego 
pokoju.

»PrzecieŻ miałeś tyle r o z u m u , żeś po­
szedł za nim...«

»AŻ na drugie p ię tro ,  do samego p rogu ,  
lecz dalej iść nie m ogłem , gdyż drzwi hy-  
ły  zamknięte. Słuchałem tylko przez chw ilę  
pode drzwiami.«

»I cóżeś słyszał ?«
»Słyszałem . . .  b a ,  jak to p o w ie d z ie ć . . . .

s ły s z a łe m . . . ,  że było c ic h o   a p o te m .. .
coś k rzą k ło . . .  sa p n ę ło . . .  i znow u ucichło.«

»Nie słyszałeś jakiego głosu«, rzekła roz­
gniewana Emiiija, schw yciw szy  silnie d e­
likatną swoją rączką za kołnierz służącego.

»Nie, nic n ie  słyszałem, tylko przez dziur- ' 
kę od zamku w iatr ś w is ta ł ; zapew ne by ło  
okno otwarte.«

»Niezgrabny m arudo, jutro sama za nim  
pójdę.«

Siódma godzina u d e rzy ła , Emiiija u s ły ­
szawszy kogoą na wschodach , odesłała s łu ­
żącego , a Maxymilijan w szedł do pokoju ; 
gdy ją ujął w swoje ramiona i u ca łow ał,  
rzekła z-cicha do s ieb ie:  »Mamże mu w ie ­
rzyć? a gdyby mimo tę czułość , b y ł  prze­
cież p rzen iew iercą , gdyby miał przecież  
kochankę ?«

D rugiego dnia Maxymilijan oddalił się  
znow u podług sw ego  zwyczaju zaraz po 
stole. Tą razą nie poszed ł już za niin s łu ­
żący; Emiiija sama w ziąw szy coprędzej du ­
ży kapelusz i otuliwszy sie p łaszczem , po­
spieszyła za odchodzącym. Droga szła przez  
w iele  krętych u l ic ,  przez które dama inną  
razą tylko w lekkim pow ozie  przejćżdzać  
zwykła. Byłto właśnie dzień targowy , pod­
chmieleni w łościanie wracali z m iasta , i 
potrącali Emiliję to w  tę to w o w ę  stronę;  
krupiarz nieostrożny om ączył jćj ciemny  
płaszcz m erynosow y. Nareszcie uszedłszy
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•pory kawał d r o g i , stanęła przed domem  
Pod liczbą 21' na krćdSowskiej ulicy.

»Czy tu mieszka pan ***  ?« zapytała sta­
ruszki z domu wychodzatrćj.

»Tu , na drugiem p ię trze , po lewej r ę c e , 
ale» zw y k ł  się zawsze zamykać, i n ie  wpu­
szczać nikogo.«

Emilija usłyszaw szy to , co tchu pospie­
szyła na w schody; gdy przed oznaczonemi 
drzwiami stanęła , jakiś żal ją o w ła d n ą ł ,  
ł z y  się jej z óez puściły. Byłalo1 chwila sta­
n ow cza , teraz miała się dowiedzieć o taje­
mnicy, dla którćj ty le  skrytych mąk poniosłt*.

Ale jak się to zw yk le  d z ieje ,  iż się wtedy  
m im ow oln ie  ch w iejem y, gdy już o bolesne  
odkrycie idzie; tak też i Emilija stała przez  
chw ilę  przed temi nieszczęsnem i drzwiami 
i  n ie  edziała sama co ma p ocząć .. .  Az 
oto razem zdało się jej , iz usłyszała mó­
wiących w pokoju; przyłożyła ucho do zam­
ku , i przekonała się , z e  to b y ł  głos jej 
męża.

»Nie, n ie ,  ja się ciebie nie zrzeke ko­
chana przyjaciółko ; jam się już do ciebie  
p rzy zw y cza ił ,  tyś dii nad wszystkie rozko­
sze najmilsza w św iec ie .*—  Na chw ilę  uci­
c h ło ;  Einiiija usłyszaw szy to ,  zadrzała 
z przestrachu i ledw o na nogach się trzy­
mać m o g ła ; lecz  głos Maxymiiijana znow u  
ją przyw iódł do podsłuchywam a: »Wszal<- 
żern ci p rzy rzek ł , że  mimo moje ożenien ie  
się  nigdy cię n ie  opuszczę. Moja żona n ie  
może znieść twojćj obecności, brzydzi się  
tobą , dla niej zrzekłem  się wszelkiej świa-  
towćj uc iechy; ale c iehre nie zrzekę się 
dla mojej żon y; dla tego kryjmy się przed  
n ią !« —

To usłyszawszy podsłuchująca, już się  
dłużej wstrzymać nie m ogła , i tak mocno  
szaipnęła  za taśmę od dzw onka, ze jćj 
w  ręku pozostała. Maxym.lijan tym stukiem  
zd z iw io n y ,  i w m n iem a n ‘u , że się w domu  
jakie n ieszczęście  w y d a r z y ło , o tw orzy ł  
drzw i z pośpiechem. Emilija wpada z roz-  
l8hrz0nein ok iem , dla zniszczenia swojej 
Rywalki —  lecz w  pokoiku skromnie uine-  

mwanym nie zastaje n ic ,  coby do kochanki 
P°dobnem być mogło , prócz k łębów dym u ,  
które cały pokój zapełniały.

^ axyinilijan jak basza w szlafroku i z fajka 
w r ę k u , pospieszył natychmiast otworzyć

okno, gdyż żona jego, która tak niespodzianie  
go odw idz iła ,  była już blizka omdlenia od  
tlymcr. »A widzisz kochana E m ilem ! , r z ek ł ,  
położyw szy  na bok fajkę, »ja w ied z ia łem ,  
że ty tytoniu znićść n ie możesz.«

»Więc tu niema nikogo ?« obejrzawszy się  
w  koło , zapytała Emilija.

»Jako, a któżby tu miał być ?*
»A z kimże rozm awiałeś? Komużto pochle­

białeś lak słodkićmi w y r a z y , które sama 
słyszałam i które m nie prawie do szaleń­
stwa przyw iodły  ?«

»Mojej fajce*, odrzekł Maxymilijan spo­
kojnie , usiadłszy obok niej na staroświeckiej 
sofie, na której, w szed łszy  Emilija usiadła. 
Nie pow iedziałażeś mi na kilka dni przed  
w ese lem , że ci dym tytoniow y szk o d zi , i  
że byłoby ci ba.dzo n iem iło ,  gdybym fajki 
palić nie przestał.*

»Frawda, że powiedziałam *, odrzekła  
Emilija zaw stydzona , »bo nie mogę znićść  
tego przykrego dym u; zaiaz kaszlę ,  skoro 
mię dym z fajki zaleci.*

»Otóż ja właśnie dla uchylenia cię  od d y­
m u , kaszlu i dąsania się na mnie za fajkę, 
do której dawno się p rzy z w y cz a .łem , na­
jąłem  sobie wr domu starej mojej mamki 
pokoik , do którego zawsze na godzinke po 
jedzen iu  fajkę palić przychodzę. Teraz  
wiesz to ważne zatrudnienie , dla którego  
po obiedzie od ciebie się oddalam, i jestem  
p e w ie n ,  że mnie teraz sama z domu w y­
ganiać będziesz.*

» 0 , mylisz s ię ,  kochany m ę ż u ,  dzisiaj po 
raz ostatni byłeś  w tym poko ik u , pożegnaj 
się z nim na zawsze.*

»A gdzież ja będę palił fajkę ?«
»Wnaszym domu , przy m nie ,  i pod moim  

dozorem.*
»A dym ?«
»Będę się starała do niego przyzwyczaić.*  
Na te słowa Maxymilijan ucałow ał swą  

żonę. Wziąwszy fajkę i kapczuk z tytoniem ,  
udarowa! swą starę mamkę, lecz juz jej w y ­
powiedział najmę pokoiku. Emilija zaś wra­
cając z Maxymilijanem do domu , rzekła sa­
ma do siebie w  m y ś l i : »Wolę ja , ze palić 
będzie w własnym domu fajkę, aniżeli ma 
się kryć przedemną i u obcych polu iki naj­
mować. Ostrożnego pan Bóg strzeże! Mogła­
by się przypadkiem jaka uprzejma sąsiadka, 
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bardzo ła tw o  do ty ton iow ego  dymu przy­
zw y cza ić ,  ajabym w tedy  na ból g ło w y  za­
chorow ała , z htóregoby mię żaden lekarz 
n ie  u leczy ł 1

PłiZESĄD n a r o d o w y .

łi lo zo fija  słońcem  w szystk ich  umiejętności.

P ew ien  uczony W łoch daje o swoich ziom­
kach następujące zdanie: »Nie przeczę ja ,  
że pięhne umiejętności i tak zw ane na­
dobne sztuki, które w e W łoszech w yso­
kiego szczytu d o s z ły , urabiają i cyw ilizu ­
ją narody barbarzyńskie ; ze w  człowieku  
dzikim obudzają skrę ludzkości i uszla­
chetniają obyczaje; nie przeczę ,  iż przez  
nie p ierw otne światło poznania tleć i roz­
przestrzeniać się zaczyna ; ale i tego utrzy-  
ijjywać nie przestanę, że  gdzie  samo słońce 
nie w ze jd z ie ,  to je s t ,  gdzie prawa filozofija 
nie za m ieszk a ,  która sama tylko czystą 
prawdę bez z łu dn ego , pryzmatycznego uro­
ku okazać może , tam się nigdy ów n ieobłę-  
dny i wolny od przesądów pogląd na świat 
i życie upow szechnić nie zdoła, tam i naj­
piękniej rozkw itłe  drzewo, dojrzałych, zdro­
w ych  ow oców  nie wyda. Taki stan był —  
i taki jest dotychczas w e W łoszech. Ta obo­
jętność W łochów  pod względem  filozofii , 
to je s t ,  pod względem  bezwarunkowej pra­
w dy , była zawsze u nich ziarnem , z któ­
rego się obłąkanie i błędy krzewiły. Atoli 
z pomiędzy w ielu  ich błędnych mniemań  
jest największe zapew ne to ,  iż się w  każdej 
mierze za najoświeceńszy naród w śn ie c ie  
mają; jestto u przed zen ie ,  które tak mocno  
w'ich umyśle u tk w iło ,  iż w ielu  z nich jest 
tego n ieszczęsnego zdania, że się bez w sze l­
kiej ol >cej nauki obejść mogą. »»Jako, mó­
wią o n i ,  gdy z dna b łogosławionego kraju 
włoskiego wzejszło  nad narodami dobro­
czynne śwdatło nauk , które twardej dziko­
ści w ięz y  z e r w a ło ; gdy Włosi światłem  
swojem całej Europie przodkow ali; mająż 
oni by wszy nauczycie lam i, teraz dla swego  
postępu w pomoc uczniów7 swoich wzywać?  
Zgodziłożby się to z rozsądkiem i godnością 
naszą, marnować czas na zgłębianiu autorów  
o b cy ch , zamiast czerpania bogactw’ z n ie ­
przebranego źródła wielkości własnej? Ma-

myż dla zaguby narodowości naszej zajmo­
wać się obceini językami ?«« Takie j fst  pra­
w ie  codzienne ogłaszanie w ie lu  W łochów .

Najszczególniej zaś mają to za n iepodo­
b ieństw o , by się -czego od N iem ców  nau­
czyć mogli. W ostatnim czasie, gdy M an zon i  
tudzież Ugo Foscolo  przez tłum aczenie dzieł  
niemieckich zasłużoną pochw ałę  uzyskali,  
niektórzy Włosi w ten sposób gn iew  swój 
ośw iadczyli: »»Nie jestżeto b lu źn ierstw em , 
aby boski*język nasz takiemi przeldęctwy  
był zn iew ażany!«« — W iemy o tern , iż w ielu  
jest światłych W łochów, którzy godni sw ych  
p rzo d k ó w , dla uleczenia narodu od tej 
zgubnej choroby, w szelkiego usiłowania  
przykładać nie zan ied byw ali; lecz  m ów ili  
do nam iętności, a namiętność na głos ro­
zumu zawrze jest głucha 1 Ci, co nariławną  
wielkość W łochów  wskazują, za ^ m in a ją  
o tern, jak mocno obecność od takich w zorów  
już jest oddalona; zapominają, że czasjrostę- 
pując w e wszystkiem, i zmieniając w szystko,  
rów nież  postępu i zmiany w naukach w y ­
maga ; że na m iło-dźw iępznych  poetycznych  
pieniach i zmysłom pochlebiających kształ­
tach , poprzestać się nie godzi; że przez  
wzajemną wymianę gruntownych wiadomo­
ś c i , narodowość się bynajmniej n ie  n iw e­
czy ,  lecz raczćj oliwicie ubogaca i uszla­
chetnia; co wuększa, naw et w te d y ,  gdyby  
wszystkie narody jeden tylko pow szechny  
język m ia ły ,  każdy naród już przez n iez l i­
czoną, szczegółow ą przym iotowość sobie  
li w łaśc iw ą ,  narodowość swoję utrzymać 
jest zdolen. —  Sądzim y, iz wykorzenienie  
tych przesądów byłoby pięknem i zaszczyt- 
nern zadaniem światłej i zdrowej filozofii.*

POGÓDŹ SPRZECZNOŚĆ.

Jedna ciebie i w górą i w diii wiedzie ścieżka; 
Gdy d ó ł,  gó ra ,  p ozorem , gdzież twa prawda 

mieszka ?
Twójże rozum  lub sm ysły  dają prawdy znam ię?  
Czy się prawda w tw em  oku jak kij w wodzie  

łam ie ?......
Idziesz na wschód lub zachód, cień się z tobą

w lecze ,
Stanie gwiazda nad tobą, b łędny cień uciecze ; 
Lecz gdy cię w stepie życia zajdzie głucha cisza,  
Jaliżeś b ied n y , klniesz gw iaźd zie , nie masz to­

warzysza !



CIENIOM ZACNEGO MĘŻA.
A rgum entum  ad  kominem.

Niech się tu n ikt nie spodziewa usłyszeć ża­
łobnej pogrzebowej m o w y , panegiryha, podług  
dawnej, zwyczajnej, szkolnej metody z owem  
przeszarzałem , wytarłem g o d łem :  yDe m ortuis 
nil nisi bene■*; to, co ja powiedzieć m a m ,  a przy­
najmniej cobym powiedzieć c h c ia ł , jest całkiem  
innego rodzaju. Męzka ł z a ,  która po stracie po­
czciwego męża m oje oko zalew a, jestlo gorąca 
kropla d u szy , uroniona z tej głębi serca , do 
której marna okazałość życia z swoim zaraźliwym  
tchem  i ckliwą plugawośeia jeszcze się nie wkra­
dła; jestto kropla uroniona z czystego, pierwotnego  
źródła uczucia ; jeslto żywioł , pierwiastek d u szy , 
który się żadnemi ziem skiem i przymieszki ani 
rozłożyć a ni roztworzyć nie daje. 1 ten szczery, 
n iczem  niezbarwiony d ług ża łoby ,  płacę tylko 
jako c z ło w ie k ,  jedynie Jałto człowiek. N ie j e ­
stem  ja najętym , zapłaconym , pogrzebowym  
m ówcą , nie mam  ani pozostałych ani krewnych  
na w zg lęd z ie ,  nie biegę tu bynajmniej za łaską 
śm iejących się w  duszy spadkobierców, którzy  
innym  płacz przekazując, boleść swoję poży­
czonym język iem  misternie kłamią, j eż e l i  te 
smutną g a ^ j k ę  cyprysu na grobie zmarłego  
szczep ię ,  l^^ pdzie  m i zapewne o zjednanie so­
b ie ehwal^Wub przychylności.. Tej próżnej czci 
nie maja potrzeby: ani ja , ani cienie zmarłego.  
D la czego te ostatnie , to ł a t w ł  w pojęcie; co 
do m n ie ,  nie jest m i do serca w obec grobu  
rozwodzić się g łosem  Stentora w pochwałę zniko­
m ego  życia i gouić za jego  poklaskiem. Na do­
wód , jak się m ało  w io  zabieram , jak mało ze  
sposobności korzystam , nie w ym ienię nawet na­
zwiska zm ar łego ,  n ic  pow iem  jakiego był sta- 
o a ,  godności lub jakie miał inne przypadkowe 
znamiona doczesnego bytu. Pow iem  ty lko ,  ż c  
b y 11 o p o c z c i w y ,  s z l a c h e t n y ,  ś w i a t ł y ,  g o- 
d u y m ą ż ,  m ą ż  w p r a w  d z i w e m ,  w  a ż n e m  
t(! g o  s ł o w a  z n a c z e n i u .  Alboz to nie dosyć? 
Mając takie p rzym ioty ,  czyliż się nie okazuje,  

Ina prawo być ozdobą każdego kraju, godnćm  
ogniwem  w długim  łańcuchu społeczeństwa , 
fowiennik łem  najszlachetniejszego , a przy har- 
^ o n ijn em  ukształceniu i głowy i serca, uży­
tecznym cz łonkiem  w każdym stosunku? Prze­
ś n i o n y  świętem  uczuciem  do w szystk iego , co 
jylko istotnie p iękne i wzniosłe , zaiste mąż ten

? Prawym dygnitarzem człowieczeństwa I Kto 
tf 1°  tab go d n e g o , zac n e g o , i że tak rzekę :

os to utworzonego cz łow ieka, przeczuwać mo- 
\ ł  i s °b ic  wyobrazić z d o ła , kto tylko o
1 e ,ak doskouale ukończonej duszy człowie­

czej kiedykolwiek m a rz y ł ,  ten n iech  sobie  
żyw ćm i barwami zachwytnego u n ie s ie n ia , za­
p a łem  rozognionego serca postawi obraz j e m u  
podobny I Nie m yślę ja przezto powiedzieć:  mój  
zmarły był id ea łem , gdyż toby tnie właśnie na 
pośmiewisko u pewnej klasy podało , która na­
wet w pomyślaną m ożliw ość podobnego ideału  
wiary nie daje ; co w ię k sz a , onaby go zupełn ie  
za urojenie m ieć chciała , aby tern swobodniej 
zło tem u  cielcowi , ulubionej materyjalnej rze­
czywistości, czo łem  bić mogła. Mój zmarły był 
śm ier te ln ik iem , ale jednym  z tych , którzy czu­
ją  , że do nieśmiertelności są p ow ołan i ,  i któ­
rzy ją w szelk iem i siłami duszy , wszystkiemi  
siłam i rozpoznawczego ducha, pozyskać pragna.  
W  tyin krótkim  zarysie charakteru , objęte sa 
wszystkie własności wysoce odznaczającego sie 
człowieka; błogi ducli jego uiech mi przebaczy, 
że  się nad jego życiem  obszerniej nie rozwo­
d z ę . —  ^Oddaliśmy ziem i ciało zacnego m ęża !4 
Oto jest glos z dna duszy mojej wydobyty; n iech ­
że usprawiedliw i,  com  już  wyrzekł. Co jeszcze  
m am  powiedzieć, i w co m ię niezbędny żal i g ł ę ­
boka boleść przcm ożuie bodzie , zawrę w kilku  
słowach :

S ąd zę ,  ze pewien g łębok i badacz natury cz ło ­
wieczej ju ż  to udow odn ił ,  dla czego zmarłych  
opłakujemy. Jeżeli się nie m y lę ,  ziarno tego 
smutku ltoie się w gruncie naszego samolubstwa,  
tegoto ogólnego źródła ludzkich  popędów. —  
Wszyscy od kolebki aż do grobu w samolubstwo  
rościemy. Ubolewam y nad stratą drogich nam  
łu d z i ,  m niej  z powodu zm arłych , jak raczej 
z powodu samych siebie. N ie  to dręczy serce  
nasze , że  im  słońce życia zagasło , że wstąpili  
W zimną , bezgwiezdną noc grobu , w  siedzibę  
wiecznego m ilc zen ia ,  lecz  to ,  że  nadzieje, ży­
czen ia ,  rozkosze ,  żywe i przyjemne obrazy ży­
c ia ,  cząstki,  które nas samych stanowią, żywio­
ły  naszego b y tu , w  grobową c iem nię  zapadły. 
W  zmarłych opłakujem y samych siebie i samo-  
łubstwo to godne jeszcze przebaczenia, zw ła­
szcza, gdy się z nieiti p o tu ln a ,  b łoga ,  pobożna  
wiara w tern pocicszającem przekonaniu połą­
czą , iż zgasły cień , wyratowawszy się z odm ę­
tów burzliwej powodzi życia tego , przeniósł się  
na jedne z owych zielonych i w iecznein  s łoń ­
cem  upromienionych wysp, gdzie go wieczysta, 
n iez m ien n a , słodko-zdrojna swoboda niewysło-  
wioną rozhoszą i ublogosław ien iem  o w iew a .—  
Atoli nasz płacz nad zm arłym , ten  b oleśn ie  
dotknięty e g o iz m , wyższego w zlo tu ,  godniej­
szego c e l u , a nawet rzekłbym , wzniosłej u n i ­
wersalności jest z d o lc n , a to wtedy tylko , gdy 
własny żal w sprawę ludzkości z a m ie n i , gdy się 

. w  im ieniu  całego pozostałego rodzaju za organ
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postawi. Jakże b oslto -w zn ios ły , jak tliliwie roz­
rzewniający jest w id ok ,  gdy jeden  żałość wszyst­
k ich  p o d z ie la , gdy w jednym  wszyscy się opła­
kują , gdy człowieczeństwo z rzewną łzą w oku,  
sm utkiem  bolejąc w yzn aje; że tylko Jedne w iel­
ka rodzinę ziem ską składał Albożto strata szla­
ch etn ego , u p rzejm ego ,  cnotliwego cz łow ieka ,  
nie  jest stratą i zubożeniem  dla wszystkich ? 
alboz zgasły m iał koniecznie być władca , w o­
d z e m , dostojnikiem lub I lr e z u s e m , aby śmierć  
jego  za ogólną stratę iniano? Godnaś pożałowa­
nia , nierozsądna lu d zk o śc i , jeże l i  tego jesteś  
zdauia , jeżeli  tylko s łuch  swój wytężasz , w g ło­
śno -  brzmiące im ię ,  które wiatr unosi ; j eż e l i  
tylko tego J e d n e g o , który cię chłoszcze albo 
pasie , masz na w zględzie , i gdy w grób idzie , 
za łup na całości popełniony poczytujesz! Nie­
szczęsna ciasnoto pojęcia, przeklęta pycho tych, 
którzy w dum nej zarozumiałości pogardzają cz ło ­
w iek ie m  , i nie p o m n ą , żc ten człowiek  jako 
jednostka, byt ogółu  stanowi; nie p o m n ą ,  jak 
w ielki częstokroć środkiem zbawienia lub nie­
doli , m oże  być jeden  cz łow iek  w ręku prze­
znaczenia; nie p o m n ą ,  co jeduo serce na szali 
wiecznej waży sprawiedliwości; nie pom ną, ze  
duch jednego człowieka , m oże wznieść się na 
opiekuna całej ludzkości , i przez wszystkie wie­
k i  być uznanym  za reprezentanta chwały i ma­
jestatu  b o sk ie g o ! Srom niech paduie na tę ca­
łość  , która się  wstydem  nie k a r m i, ze cząstki 
swego jestestwa podaje na urągow isko , ze znie­
waża członki swojej wielkiej osoby, że się W ten 
fttomiczuy sposób hydzi ,  a zarazem Jednością i 

P całością swoją śm iesznie c h e ł p i , jak gdyby cała 
lu dzkość ,  właśnie w tein i wyłączuie w t e m  za­
warta uie była , aby się  ogół w swych składo­
wych cząstkach czcił  i uzacniał.  Jeżeli już  jedna  
idea zdolna jest  posunąć naprzód lub wstecz  
tracić cały w iek  z wszystkieini jego  kolejami 
p le m i o n , na ileżto dopiero duch człowieczej  
ogólności ,  to zdroiste , niewyczerpane źródło  
idej , zdobyć s ię  n ie  inoże! »Gdy widzę« rzekł  
p ew ien  m ąż św iatły, »że już wieko trunny na 
wieczną się  noc zam yka, gdy s ły szę ,  że juz  
dzwóu grobowy w ie lk ie m u ,  m ilczącem u sobo­
rowi Ainfilltyjouów sprawiedliwości i p raw dy, 
uowego przybysza zapowiada, wtedy jakiś m ię  
przestrach oblata ,  jakaś m ną uiespokojność i 
trwoga w strząsa, i zdaje się m i , że  z tą niego­
ścinną , tą straszydeł pełną teraźniejszością, sam  
jeden  pozostaję 1« T o  zdauie wywarło się z g łę ­
bokiego  uczucia i ma w sobie przerażającą praw­
dę ; tern u czuciem  powinnyby serca wszystkich 
szlachetnych każdego narodu być przejęte! Ach  
ileżto razy mojej dnszy , ta przerażająca m yśl  
się nie u a su w a , że  rodzaj m ą d r y c h , dobrych

i cnotliwych, coraz bliższym  jest  wygaśnięcia, a 
gdy zacny mąz z tym światem się rozstanie, zdaje 
się m i zaw sze,  iż całe człowieczeństwo tej nie-  
nagrodzonej straty płakać i ciężką żałobą odziać 
się powinno 1

Z I A B N K A.

Ważne dzieło p rzekłada, zna się  na jęz y k u ?  
Jak bociau żab po ł ą c e , szuka po s łow niku.

T o  aktorka 1 Ta wprawa, ta wymowa śliczna!  
To wszystko z tąd p o ch o d z i , że  m iło  plastyczna.

Opera, ach opera , to m i rozkosz z n ieba ,
Tam  wszystko jest  do sensu , a myślić nie trzeba!

-----
Pośród tylu grobowców, nićma wieszcz pomnika!  
T am  gdzie wrony krakają , nie szukaj słowika.

Nie umiejąc po grecku , czytał, ażem  zdumiał!  
W ielkie dziwo, grał ro lę ,  cboć jej nie rozumiał.

Cerulicy się skarżą , że ich biedne życie ; 
Czekajcie, przyjdzie k o le j ,  na uiej zarobicie.

Gdy zwiesz książek oprawcą iuti^^^itora ,
Jakże nazwiesz księgarza ?... Opra^ł g autora.

Twój w yże ł tam na śm ieciu  ? wrona dzióbie  
W skórę ? ̂ ti

Juz swe lata w y s łu ż y ł ,  wziął emeryturę.

Jesteś o b c y , chcesz poznać kraju stan oświaty? 
Zwiedź teatr, pójdź na cm entarz ,  to n iem ylnc  

daty.

Z E  L W O W A .
Tygodnika rolniczo -p rzem y iło w eg o  p o d  Re dakcy j ą  

T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y s ze d ł  Nr .  2. i o b e j m u j e :  
1)  O  u p r a w i e  l n u  i k o n o p i  w Belgi i .  ( Ci ąg  d a l s z y . )  2)  
O  s po s o b i e  z a k ł a d a n ia  i p i e l ęg no wa n ia  (asów.  3)  P o l i ­
t e c h n i c z n a  a j ency j a  dla  P r u s .  4)  Op i sa n i e  m ac h i n y  p a -  
r o w ć j , w y n a l ez i on e j  p r ze z  p. Ń e t r e b s h i e g o , inzen ie r a .

Mi l o  na m j e s t  d o n i e ś ć ,  c z e g o ,  ile n a m  się z d a j e ,  
j e s zcze  d o t ą d  nikt  s za n o wn ćj  p o w s z e c h n o ś c i  cz y t e l n i kó w 
D i e  d o n i ó s ł ,  iż p a n  J .  J .  H a n u s / . ,  d o k t o r  i p r o f e s o r  
f i lozofi i  na W s z e c h n i c y  L w o w s k l ć j  , u k o ń c z y ł  n i td  iw* 
nć mi  czasy  d z i e ł o ,  maj ace  w y j ś ć  z d r u k u :  O M y to lo M  
sla iH ańskie j, d o  k t ó r eg o  j e s t  d o ł ą c z o n ą :  W iadom ośą o 
stanie ośw iaty naukow ej u S ła w ia n  pogańskich. Dz i e ł o  t o  
t ak waŁne  d l a  ca ł e j  s ł o w i a ń s z c z y z n y , j e s t  u ł o ż o n e  w j ę -  
zyku  n i e mi e c k i m,  i z a w i e r a  w z a j mu ja c ć m p o r ó w n a n i u  
z my tami  I n d ó w  i P a r s ó w  w s z y s t k o ,  c o  do tąd  gdzie­
kolwiek mo żn a  b y ł o  o dkr yć  ze slawiaóskie ' j  Myto log i i .  
G ł ó w n e  zaćysy t ego d z i e ł a ,  mie l i śmy s p o s o b n o ś ć  p o ­
z n a ć  na  o d c z y t a c h  h i s to ry i  f i lozof i i ,  gdzie  n a m  ich u -  
c z o n y  ndz i e l i ć  r a c z y ł .  Ś w i a d c z y  t o  d z i e ł o  o  g l ęboki ć j
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y c i o n o ś c i  a u t o r a  i wielkiej  t egoż  z n a j o m o ś c i , t ak  p i -  
*®' e n n i c t wa  i n a r z e c z y ,  j a k o i ez  w  ogólnośc i  r z ec z y  Ste­
f a ń s k i c h . —  M i ł o  nom jes t  o r a z  J o n i e ś ć ,  iż p.  A u g us t  
" " n e t k ,  d o k t o r  f i lozofi i  i prof .  f izyki  o r az  m a t e m a ­
tyki  za s t osowane j  na  t e jże  W s z e ch n i c y ,  w i a d o m y  a u t o r  
»*Vaw/[j o Św ietlea ( Lehre nom L ieh te )  w  j ęz y k u  ni emi e­
c k i m ,  w y g o t o w a ł  w  t y .nże  j ęz y k u  A stronom iją  popularną  
W l i s t ac h ;  z h tó r ego  dzieła  d o c h ó d  zaws ze  sz l ache t n i e  
m y ś l ą c y  u c z o o y ,  zamyś l a  o b r ó c i ć  na w z b o g a c e n i e  t u ­
t e j szego f i zyczno  -  m e c h a n i c z n e g o  g a b i n e t u ,  k t ó r y m za ­
w i a d u j e . —  O ś m i e l a my  się o r az  d on i eś ć  o p o g ł o s c e ,  iż 
p a n  S t r o ń s k i ,  dok t .  f i lozofi i  i b y ły  p r of .  f i lozofi i  a 
t e r az  b ib l i jo t e ka rz  p r z y  c. k. Ks i ą żn i cy  lwo ws k ie go  U n i ­
w e r s y t e t u  , ma p r a c o w a ć  na d  Antropologiją . *• »>•

N u m e r  2., D ziennika  m ód p arysk ich , w y d a w a n e g o  p r .  
T o t a s s z a  K u l c z y c k i e g o ,  ZHwie'ra p r ó c z  m ó d ,  n a ­
s t ę p u j ą c e  a r t y k u ł y :  1) G ł o s  s e r c a ,  p o w i e ś ć ,  2 )  T e a t r .  
3 )  J łozmai tośc i .

L w ow ian ina , P r z e z n a c z o n e g o  k r a j o w y m  i u ż y t e c z n y m  
w . z d o l n o ś c i o m , w y d a w a n e g o  w  po ł ąc z e n iu  p r a c  m i ł o ­
ś n i kó w n a u k ,  ze s zy t  sz ós t y o p u ś c i ł  p r a s ę  d ni a  JOgo 
s tyc zn i a  r. b.

Z  W a r s z a w y :  M a r y j a  G o ł ę b i o w s k a  o g ł a s z a ,  
iz p o s t a n o w i ł a  p o d  s wo j ą  r e da k c y j a  w y d a w a ć  p i s mo  
p e r y j o d y c z n e  ż e ń s k i e ,  p o d  n a z w ą :  M ozaika  W a rsza w ­
s k a , w  której  się mieśc ić  b ęd ą  o r yg i na l ne  i t ł u ma c z o n e  
p i o d y  p ió r a  żeńsk i ego .  W s p i e r a n a  p o m o c ą  ki lku da m , 
z n a n y c h  j uz  z p r a c  s w o i c h ,  nie będz i e  p r z y j m o w a ć  do  
pismt* s w o j e g o  j ah  t y l k o :  co  p r z ez  koDiety u t w o r z o n e  
l u b  t ł u m a c z o n e  będz i e .  —• P i s m o  z e s z y t o w e :  P rzeg lą d  
W a rsza w sk i literatury , h is to ry i, sta tys tyk i i rozm aitości, za­
m i e r zy w s zy  w y c h o d z i ć  dalej  i w r .  b i eż ą c ym , o p r ó c z  
p r z e d m i o t ó w  d o t y c z ą c y c h  j ę z y k a ,  l i t e r a tu ry  i h i s t o r y i ,  
mieśc ić  w  sob i e  będz i e  obsz e rn i e j sze  s p r a w o z d a n i a  o 
d z i e ł ach  waż n ie j s z y ch  tak po l sk i ch  j ako ićż  inDych s ł a -  
w i ań s k i ch  p l e m i o n ,  t udz i eż  op i sy  s t a ty s t yczne  mias t  k r a ­
j o w y c h ,  zawi er a j ąc e  tegocz.esne w i a d o m oś c i  p o d  wz g l ę ­
d e m  admi ni s t racy i .  R o z m a i t o ś c i ,  o p r ó c z  kronik i  1 i te— 
Tackić j ,  z a j mą  krótk ie  ż y c i o r y s y  z n a k o m i t y c h  k r a j o w y c h  
i za g r an i cz n y c h  p u a r z ó w ,  mi a o o wi c i e  w oddz i a l e  l i t e ra­
t u r y  pięknej  z a s ł u ż o n y c h . —- Pi s mo  H um orysta W a rsza w ­
sk i p r z e d z i e r zg u ę ł o  się w  Statek parow y. — W k r ó t c e  w y j ­
dą  z p o d  p ra sy  P ism a ulotne M.  P> u b i n s t e n i  a , s t a ­
n o w i ą c e  zbiór  a r t y k u ł ó w  h u m o r y s t y c z n y c h ,  p o w i e ś c i  i 
Wier szy ,  tak o r y g i na l n y ch  j ako lcz  t ł u m a c z o n y c h .

Journal des Debats z dnia  I 7go  gr udn i a  r.  b.  c h w a l i  
m i ę d z y  innemi  r zadki  ( j ak p o w i a d a )  t a l en t  r y s o w n i cz y  
p a n a  T a d e u s z a  K r a l e w s k i e g o ,  i d o n o s i ,  iz p r a c e  
j ogo w  t y m zawodz ie  t ak da l ece  zwróc i ły  uwa gę  z n a w ­
c ó w  i m i ł o ś n i kó w  s z t u k i ,  że j uż  w n i e s i o n o  u f r a n c u s ­
k i ego  mini s t r a  s p r a w  w e w n ę t r r . r y c b , a b y  m u  f undusz  
Oa da l sze  k s z t a ł cen i e  się w y zn a c zy ł .

N a j n o w s z y  w y n a l a z e k .  P o d ł u g  u c z o n y c h  p i sm 
f r a n cu s k i ch  , p .  D u p o n t e l  wy na l eź ć  mia ł  s p o s ó b  l ecze­
niu g ł u c h o - n t e m y c h  m ag n e t y z m e m .  S ł y c h a ć ,  iz n i eda -  
Wuo lyni  s p o s o b e m  d w i e  o so b y  u l eczy ł .  B y ł o b y l o  w i e l ­
kie m a g n e t y z m u  z w y c i ę s t w o ,  k tó r e  d o t y c h c z a s  w N i e m ­
c z e c h  s ię nie p o w i o d ł o .

O d e z w a  D z i e w i c y  O r l e a n s h i ć j  d o  T a b o -  
^ 7 t ( 4 w.  K o m u ż  n i e z n an e  j e s t  imię boha t er sk i ć j  J o a n n y  

^.t c , k tó r a  w n i e z a c h w ia uć j  wi er ze  s t a wi ł a  zwy ci ęs k i  
®Pór  n i ep rz y i a c i e l owi  o j cz y z n y ,  i u k o r o u o w a w s z y  dz i e-  

llCa p a ń s t w a  w  Rbe ims  , późnie j  w  o d p ł a t ę  za s w o j e  
d * j n 7? p r ze z  lud z a b o b o n n y  ż y w c e m  s p a l o n ą  zos ta ła ,  
o  )dzimy j e d na k że  , iz n i ewie lu  wi e l b i c i e l om tej I o b a -  
t erskiej  d z i ęw i r y  w i a d o m o  , ze  ją  o b c h o a z i ł y  t akże  r e -  
PgtjDe zatargj  w C z e c h a c h ,  c o  z a ś wi adcza  n i e ty lko  r ó ­
w n o c z e s n y  p i s a r z ,  p r z e o r  k l as z t oru  0 0 .  D o m t n i k j u ó w ,

J a n  Ni ede r *) ,  al e  n a w e t  w  c. k. a h s t r y j a c k i e m  a r c h i w u m  
d o . m o w ć m ,  j e s t  g r oź ny  l ist  d z i e w i c y  O r l e a ń s k i ć j  d e  
H u s y t ó w ,  k t ó i y  b r zmi  j ak n a s t ę p u j e :  z J e z a s  M a r y j a !  
Juz  d a w n o  mnie  dz i ćwk ę  J o a n n ę  dosz ł a  ta p o W s z c ch n h  
w i e ś ć ,  żeście w y  z C hr ze ś c i j an  kacerzami  i d o  S a t a c e -  
n ó w  p o d o b n y m i  się s t a l i ;  żeśc i e  p r a w dz i w ą  w i a r ę  i  
- t u ż bę  b o ż ą  z n i e ś l i ; żeśc i e  się d o  h a n i e b n e g o  i b e z b o ­
żne g o  z a b o b o n u  r z u c i l i ;  źe b r on i ą c  i r ozk rz ewi aj ąc  go ,  
ws ze l a i eg o  o kr uc i e ńs t w a  i b e z p r a wi a  się d op u sz cz a c i e .  
B u r z y c i e  i pa l i c i e  o b r a z y  , gtore  na pami ąt kę  ś w i t t ć j  
w i a r y  są w y s t a w i o n e ,  zabi j ac i e  C h r z e ś c i j a n ,  k tó r zy  p r a -  
w d z  »ą nau k ę  w y z n a w a j ą  I C ó ż t o  jest  za s z a l e ńs t wo !  
J a k a ż  zac i eh łoś ć  p o b u d z a  wa s  d o  p i z e ś l a d o w a n i a , p o d ­
k o p y w a n i a  i w y t ę p i a n i a  w i a r y , k t ór ą  Bog w s z e c h m o c n y ,  
k tórą  S yn  i D u c h  ś w i ę t y ,  w s k r z e s i ł ,  u s t a n o w i ł ,  w y ­
w y ż s z y ł  i t ys i ąc ami  c u d ó w  u m o c n i ł ?  W y t o ,  w y  j e s t e ś ­
c i e  c i e m n i ,  nie zaś c i ,  k t ó r zy  w z r o k u  i d z i e n n eg o  ś w i a ­
t ł a  są p ozbav , i en i .  Sądzicie  m o ż e ,  że  w a m  io ujdz i e  
b e z k a r n i e ?  T o ż  nie p o z n a j e c i e ,  ze w a m  B ó g  w  t t p a -  
m i ę l a ł y c h  w a s z yc h  p o s t ę p k a c h ,  c i emn o ci e  i o b ł ę d a c h  
dla  t ego  c o r az  ba rdz i ć j  LrDąć i p o s u w a ć  się p o z w a l a ,  
b y  gdy na s zczyc i e  skażen ia  i b e z b o ż n o ś c i  s t an iec i e  , 
t em s roże j  wa s  u k a r a ł ?  M ó w i ą c  p r a w d ę ,  g d y b y  nie w o j ­
na  z An g lo i na n a mi  , k tórą  t er az  j e s t e m  z a j ę t a  , j u z b y m  
d a w n o  by ła  z mi eczem mi ędzy  w a m i  s t a n ę ł a ;  j e c a a k ż e  
j eże l i  nie u s ł y s zę ,  że ś c i e  sję p o p r a w i l i ,  b y ć  m o ż e ,  E 
z nimi  po k ój  z a w r ę ,  s p r z e c i w  wa m w y s t ą p i ę ,  dla  w y ­
t ęp i en i e  mi eczem tego s z ka r ad n eg o  z a b o b o n u ,  i j eże l i  to  
k on i e c z n i e  b y ć  m u s i ,  dla  o de b ra n ia  w a m  kace rS t wa  a lbo  
ż y w o t a  waszego .  Je że l i  się zaś do  katol i ckiej  w i a r y  i 
d a w n e g o  s w o j e g o  świa t ła  n a w r ó c i c i e ,  n i ec h że  p r z y j d ą  
do  inDie wasi  p o s ł o w i e ,  a ja p o w i e m  i i n , co w a m  czy ­
nić na l eży .  A  jeźl i  w  u p o r z e  t r wa ć  nie p r z e s t a m e c i e  , 
pomDi jc ie  na  k r z y w d ę ,  którości e  k o ś c i u ł ow i  w y t z ą d z i l i  
p r zez  b e z p r aw i a  was ze ,  i bądźc i e  p e w n i ,  że z n a j m oc n i e j ­
szą l udzką  i boską  p o t ę g ą  p r z y j d ę  do  w a s  i r ó w n ą  m i a r ­
ką wu m z a p ł a c ę . « D a u  w  Ś ni ły  3go m a r c a  1429

D z i e w k a  J o a n n a .  
N i e w i a d o m o ,  czy  t en  l ist  i s t otnie  p r z y s ł a n o  d o  T ó b o -  
r y t ó w ,  czyl i  też , że j ak imś  i nn y m s p o s o b e m  d o s t a ł  s i ę  
d o  e.  k. d o m o w e g o  a r c h i w o m ;  p i ć r ws zy  p r z y p a d e k  z d a ­
j e  sic b yć  n i e p od o bn y  do p r a w d y ,  gdyż  s p o d z i e w a ć  się 
m o ż n a ,  iż T a b o r y t o w i e  o b u r z en i  j ego  g r o ź b a m i ,  by l ib  r 
go  z a r az  p o  o t r z y ma n iu  n i e z a w o d n i e  zniszczyl i .

W .  A. G e r l e .
T a n i  s p o s ó b  o g r z e w a n i a  p o k o i .  S ł y c h a ć  , 

i i  d o ś w ia dc z e n ia ,  inże'niera ka p i t a na  M e l t z e r a  w  P e t e r s ­
b u r g u ,  k t ó r y  na a p a r a t  o g r z e w a r i a  p o k o .  p a r ą ,  o t r z y ­
m a ł  p r zywi le j  s w o b o d y ,  b a r d z o  p o m y ś l n y m  skutki em 
są u wi eń cz o ne .  J e n i j a ln y  t en  w y n a l a z c a  r o zg rz ć w a  pa r ę  
w  żadeD s p o s ó b  n i e r oz p ęk l i wy m kot le  do  t ak  wy so ki eg o  
s t op o  i u g o rą c o ś c i ,  iż t w o r z y w o  t o  na d w i e  g ł ów n e  części ,  
t o  jei t na k wa s o r ó d  i w o d o r ó d  się r oz dz i e l a .  P i ć r ws ze  
o x y d uj e  się w  rozpalone ' ;  ż e l azne j  r u r z e ,  gdy drug i e  
w  t y m ż e  czas ie  p ł o m i e ń  z d r ze w a  p r z y p r o w a d z a  d o  p o ­
t r ó j ne go  s t o p n i a  go r ącośc i .  P o t r z e b u j e  on  ty l ko  p o ł o w ę  
d r ze wa ,  i o g r z e wa  s w y m  o p a r s t e m  nie  t y l ko  p o k o j e  , a l e  
n a w e t  w y p a l a  c e g ł ę ,  w a r z y  c uk ie r  i t. d.  S p o d z i e w a m y  
s i ę ,  iz z t ego  w y n a l a z k u  wy ni kn i e  w i e l ka  zmiana- n  s y ­
s t emie  o p a l a n i a  p o ko i  , z wł as zc z a  iż a p a r a t  j es i  b a r d z o  
taDi i dla  n a j u bo ż s z eg o  d o  n a b yc i a  łei twy.  R t ó ż  p r z e d  
k i lkuse t  l a t  b y ł by  u w i e r z y ł ,  i£ w o d a  c e g ł ę  w y p a l a ć  
m o że  ?

r )  A d  tantam  deniąue praesumptionem venit Joanna , u t 
tiondum adepta 1'rancia Jam B ohem is, ubl haere’lco- 
rum  mullitudo tunc f u i t , Uli nas in tentaret per lite ra t. 
Joannes M ed er Form icariae L . 5.  V. 8.  p .  81.
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C z ł o w i e k  z p o w i e t r z a  W  o k o l i c y  M u p p e r g a  
p o m i ę d z y  S on n c b er g i em i N e u s t a d e m  , s pa d ł  n i e d a w n o  
cz ł o w i e k  z o b ł o k o w .  P e w i e n  włośc i an i n p r a c u j ą c y  na 
p o l u , s po s t r z eg ł  z wie lk im p r ze s t r ac h e m spuszcza j ą cą  
się z wo ln a  na ziemię o us i a ć  ludzką N a k o n i c c  gdy  n a ­
b r a ł  odwag i  i do  niej  się p r z y b l i ż y ł , zna l az ł  d uż ą  z skory  
z r ob io ną  f i g u r ę ,  k tó r a  t y lko  u p o d e s zw y ,  p p d  s p o d e m  
p r z ymk n i ę t ą  k l apę  miała .  G d y  tę k lapę  o t w o r z y ł ,  sp l a s ł  
ca ły  c z ł o w i e k  lak d a l e c e ,  ze go J o  kieszeni  s c h o w a ć  
m oż na  b y ło .  Nikt  nie wi edz i a ł  zkąd l en n i ezna j omy  
p r z y b y ł  i d ok ąd  dąży ł .  L e c z  w k r ó t c e  gazety  t o  w y j a ­
śni ły .  W  j e d n y m  ogrodz i e  w  L o n d y n i e  p u s z c z o n o  t e ­
goż  s e m eg o  czasu  w gór ę  z w o ł o w y c h  kiszek z roh i ouą  , 
m a j ą c ą  t 2  s t óp  w y so k ośc i  i w o a o t o d e i n  n a p e ł n i o n ą  fi­
g urę ,  p r z e d s t aw i a j ąc ą  G u y  F a w k e s a ,  s ł y n n e g o  w  h i s lo ry i  
angielskie]  nacze ln ika  sp i sku.  S t r a s zy d ło  to  w z n  os ł o  
s ie z p o c z ą t k u  p r o s t o  w g ó r ę ,  a g d y  wi a t r  j ego  r ę k a ­
mi  i nogami  k o ł ysa ć  z a c z ą ł ,  z d a w a ł o  s i ę ,  iż l en p o t w ó r  
p o  p o w i e t r zu  s t ąpa .  T y m  s p o s o b e m  pos t ać  ta z p r z e ­
s t r a c h e m  wszys tk i ch  m i e s z k a ń c ó w ,  przec i ąga ł a  p o  nad 
L o n d y n  i T a m i z ę ,  a o d t ąd  n i e  w i e d z i a n o  w  k t ór ą  s t r o ­
n ę  za lec ia ła .

C u d o w n e  o c a l e n i e .  Dzienn ik i  o p i s u j ą c e  os ta tni  
w j l ć w  R o d a n u ,  d o u osz ą  o wie lu  p r z y p a d H a c b , w  któ­
r y c h  się po k a z u j e  w i d o c z n i e ,  ze o p a t r z n o ś ć  n ad  mah-mi  
dz i ećmi  cz u wa .  G d y  rze'ka Roda n  do  na j wyż s ze j  w y ­
sokoś c i  w e z b r a ł a ,  p r z e w o ź n i c y  p ł y n ą c y  n i ed a l ek "  Awi-  
j i i o n u ,  s pos t r z e g l i  w  o d d a l e n i u  j aki ś  c i e mn y  p r z e d m i o t ,  
k t ó r y  n a t a r c z y w y  s t r u m i e ń  w o d y  z s o b ą  unos i ł .  P rzc-  
w oźuicy  puśc i l i  się za nićin i p o k a z a ł o  s i ę ,  że to była  
k o l ebka  z dz i ec i ęc i em , uia j ącćm d o p i e r o  dzies ięć mies i ę ­
c y  , k tó re  za ma t ką  p ł ak a ł o .  U r a t o w a n e ' d z i e c i ę  zani e ­
s i o n o  do a r c y b i s k u pa .  —  W  n oc y  zaś z" dnia  2go l isto-  

sda  s z um R o d a n u  o bu d z i ł  n a d b r ze ż n e g o  s t róża  z o n ę ,  
l ór a  z d w o j g i e m dzieci  s ama n  s t r aż n i c z y m d o m u  

sp a ł a .  W o d a  wci snę ł a  się d o  a o l n ć j  i z b y ,  a gdy p o d ­
s t ąp i ł a  na dwie  s t óp  w y s o k o ś c i ,  mania  z dz i ećmi  na 
p i ć r ws zc  p i ę t ro  uci ekł a .  W o d a  wzb i er a ł a  c o r az  buai ziej 
i z a l e d w o  ze  się ma t ka  u p o r a ł a  z p o s t a n i e m  dla dz-ieci 
ł o z c c z k a ,  j u z  w o d a  wc . s nę ł a  się na wy żs z e  pięt ro.  
Z  wic ikićm nieDezp c c z c ń s t w e m  uszło matka o k ne m na 
d a c h ,  gdzie ś ród  ciągłej  u l e wy  bez od z i eż y  i p o ż y w i e ­
nia  p r a w i e  33 godz i n z o s t awa ł a .  J u ż  w  niej  d o g o r y ­
wa ł a  os t a tn i a  iskra ż y c i a ,  g dy  w p o b l i z k o ś c i  s p o s t r z e g ł ­
szy ł ó d ź ,  W r a t u ne k  ją  p r zy zwa ł a .  S z uk a n o  zaraz  c ia ł  
d w o j g a  d z i e c i ,  l ecz j e  zna l ez i ono  j e s zc z e  pr zy  ż y c i u ,  
gdyż na p o w i e r z ch n i  p ł y w a ł o  dz i ec i ęce  ł óż e c z ko ,  d o  któ­
r ego  p i es  d o m o w y  w c i s ną w s zy  się z p r z e s t r a c h u ,  og r ze ­
w a ł  j e  o d e c h e m  s w o im .

H i e r a r c h i j a  r z y m s k a  P o  p r z e r w i e  ki l kul e t ­
n ie j ,  w y sz e d ł  nar esz c i e  a l ma n a k  rzymski .  W y j m u j e m y  
z niego d a ' y  na s t ę p u ją c e  : Za p o n ty f ik a iu - Gr z eg o r z a  X V I ,  
l a t o ż o n o  16 n o w y c h  b i s k u p s t w ,  a to  powiększć j  części  
w  A m e r y c e ,  n a s t ęp n ie  w  S y c y l i i , Sa r dy n i i  i Algi erze .  
D u p i ć r c  ą p oc z ą t k i e m r oku  18 (0 a p o s t o l s c y  wi ka r y j usze  
misyję  s wo j ę  o t r zyma l i .  Jesi  i ch w  śngl i i  3 ,  w G i ­
b r a l t a r z e  1 ,  w  S z we c y i  1 ,  w H o l an d y i  k ,  w Ni emczec h  
2 ,  w  T u r c y i  k ,  w C h i na c h  11, w Af ryce  k , w  A m e ­
r y ce  2 ,  w  l n d y j ą c h  W s c h o d n i c h  3 ,  na Oc ea u i i  3 ,  a 
z . ych  1 w  Austral i i .  Missyjami  p o wi ę k s z ć j  części  F r a n ­
cuz i  się za j muj  i.

Z b o ż e  z d ć s z c z e m  s p a d a j ą c e .  Na  os t a tn i em 
p o s i e d ze n i u  angie l skich i zag r an ic z n y ch  b a d a c z ó w  n a t u ­
r y  w Gl as go wi e  , p u ł k o w n i k  Sykes  c z y t a ł  l i s t ,  który 
O t r z y m a ł  z I ndy i  o i kapi t ana  A s i o n a ,  d y p l o m a t y c z n e g o  
a j e n t a  r ządu  w  B om ba j u .  K a p i t a n  As t o n  donos i  z R a ­

t y  w a r u  , i Ż ' n i e d a w n o  t am z b o ż e  z d e s zczem sp ad ł o .  
Mó wi  Ou ,  iż p r z e d  60 lub  70 l a ty w r e z y d e n c y i  M a d r a s ,  
s p o s t r z e ż o n o  p o d c z a s  b u r z y ,  że  r y b y  z d e s z cz e m  s p a ­
dały.  O t y m w y p a J k u  donosi ,  m a j o r  H a r r i o i  w  s w o j e m  
p i ś m i e :  Struggles ihi uugli life  ( wa l ka  o ż y c i e ) ,  m ó w i ą c , 
iż z jawienie  to w y d a r z y ł o  się w  c z a s i e ,  gdy w o j s k o  b y ł o  
w  p oc h o dz i e .  W i e l e  z t yc h  r y b  s p a d ł o  na kołpak i  ż o ł ­
n i e r zy  e u r o p e j s k i ch  , k t ór zy  z nich dla  s w e g o  j e n e r a ł a  
p o t r a w ę  sporządz i l i .  Atol i  ca ł ą  tę rzecz  za szczćr ą  
baś ń  m i a n o ;  t ym cz a s e m w os t a t n i ch  dzies ięc iu l alach 
s p o s t r z e ż o n o  i j . o t w i e r dz o n o  tak wie l e  s ł a w n y c h  z j a­
w i e ń  n a t u r y ,  ze j uż  o p o w y ż s z y m  w y p a d k u  nii. t nie 
p o w ą t p i e w a .  N _ d m ie n i o ne  p o w y ż e j  z deszczem s pa d t e  
z b o ż e ,  s p o s t r z e ż o n o  dnia  gkgo m aj a  18ku w  Ra dż k a c i e  
w Ra ty  w a r z e ,  a t o  p o d e z s s  j ed n e j  z t y c h  n a w a ł n i c ,  
k t ór e  w t ym  mies i ącu  hardzi  częs t o  t am się zda r za j ą  , 
i  o k a z a ł o  s i ę ,  zc zmoże nielyTko w m i e ś c i e ,  ale n a w e t  
na  ws i  i W o k o l i ca c h  mias ta  w  znaczne j  p r ze s t r z e n i  no 
ziemię  s p a d ł o .  Ka p i ta n  Aston u zb ie r a ł  p e w n ą  i lość lego 
zboża  i p r z ys ł a ł  je  p u ł k o w n i k o w i  5 \ k e s .  K r u j o w c y  zbid-  
gali  się t ł u mn i e  J o  kap i t ana  z z u p y t a n i c m ,  c o  t o  ma 
z n a ć z y c ;  b o  o p r ó c z ,  źe s pa d a j ą c e  z p o w i e t r z a  z b o ż e ,  
n a b a w i ło  i ch p r z e s t r a c h e m ,  j e s zc z e  i tę oko l i czność  d o ­
dać  n a l e ż y ,  iż zboże  to  hrCjOwcOni by to  ca lh i cm nie­
z n a n e ,  gdyż nie na l eż a ł o  d o  g a t un kó w , h t ór e  w t ym  
k r a j u  up ra wi a j ą .  P r z e b y w a j ą c y  w G l as go wi e  b o t a n i c y ,  
k t ó r y m to zb t  j e  p o k a z y w a n o  , co  do  ga t unku  j ego  z  p o ­
czą tku  się nic z g a d z a l i ; j ed n a k ż e  u t r z y m y w a n o  p o w s z e ­
c h n i e ,  żc j e s t  spartium  l bu vicia.r Zd a j e  s i ę ,  iż w t ćm 
zd a r z en i u  z a c h o d z i ł a  taż s a ma  s i ł a ,  k t ór a  p r z e d t e m  r y ­
by  wy rz u c i ł a  w  p o wi et rze .

P o t ę g a  t a l e n t u .  Dzieje  świa t a  p o d a j ą  na m wielo 
p r z y k ł a d ó w ,  iż a k t o r k i ,  ś p i e w a c z k i ,  zgoła  n i ew i a s t y ,  
które się na sc en i e  ^po pi sy wa ł y ,  p r ze z  zamęźc ic  wesz ły  
w  świe t ne  s t osunki  ż yc i a .  Ale na j świe tn ie j sze  zamęźc ic  
z j ed na ł a  sob i e  p r ze d  dwudz i es t ą  l a ty s ł awna  śp i ewaczka  
F ab r i .  J e s t  ona  s y n o w ą  wie lk i ego  M o g o ł a  i ndyjskiego.  
S zczęś c i e  s w o je  w i n n a  r ozb i c i u  się o kr ę t u .  Z a an g a ż o ­
w a n i  do  włosk i e j  o p e r y  w  K a n t o n i e ,  ws iad ł a  na okrę t ,  
k tó ry  z N e a p o l u  d o  Ch i n  o d p ł y n ą ł .  Kur za  zan ios ł a  
ok r ę t  na wyLrze ze  indyjskie  i p r aw i e  t y l ko  c u J c ra  w y ­
r a t o w a ł a  się śp i ewaczka .  P r z y p a d e k  z d a r z y ł ,  iż w tym 
s a m y m  czasie  p o  w y b r z e ż u  p r z e j ć ż d z a ł  się syn wi e l ­
kiego M o g o ł a .  S po s t r ze g ł s zy  tę zc wszys tk i ego o g o ł o ­
coną  c u d z o z i e m k ę ,  p ow z i ą ł  ku niej  na j tk l iwsze  p r z y ­
wiązan i e .  U m i a ł  o n  m a ł o  p o  angie l sku , o u a  t y l ko  po  
włosl .u.  J a k ż e  się tu  z r o z u m i e ć ?  Atol i  ś p i ew jes t  j ę ­
zyk iem dla ca łego ś w i a t a ;  j ah o ż  l edwi e  s w o i m  głosem 
zaczę ł a  w y w o d z i ć  wzn i os ł e  i z a c h w y l n e  r u l a d y ,  już ca ł« 
w o j sk o  indyj ski e  a na j ego  czel e  syn  M o g o ł a ,  p l acki em 
d o  nóg jej  padl i .  W  t n j a m f i e  zawi ez io n o  ą d o  stol i ­
cy,  gdzie m ł o d y  M o g o ł  o św i ad c z y ł  s w e m u  o j c u , '  iż ż a ­
dnej  innej  n i ewias ty nie po j in i c  za ż o n ę ,  j ak tylko tę 
śp i ewaczkę .  S t a r y  M o g o ł  wdz i ękami  i p ię k n v m  g ł ose m 
d z i ewi cy  w z r u s z o n y ,  duł  s wo je  z e z w o l e n i e i ,  w k r ó t c e  
w ę z e ł  ma łżeńs k i  uszczęś l iwi ł  d wa  s e rca  , k tó r e  ś l e py  
t r a f  r a ze m s p r o w a dz i ł .  Zna j ąc  p o s a d ę  wie lk i ego M o ­
goła  r oz u mi e  Się s a m o  p r zez  się , że u j muj ąc ą  ś p i e ­
waczka  nie wz b ra n ia ł a  się o d d a ć  swą rękę  m ł o d e m u  
M o g o ł o w i .  Późnie j  sk łon  ta o na  s w e g o  m a ł ż o n k a  d o  
o pu s z cz e n ia  I n dy i  i ud an ia  się d o  W ł o c L ,  u lub ionć j  
swoje j  o j czyzny .  Ko c h a j ą c y  ma ł żo ne k  ze z w o l i ł  ua tę 
p o d r ó ż ,  i i cr az  ma j ąc  j e d n e g o ,  wie lką  nadzi e j ę  r o k u j ą ­
c e g o  s y n a ,  p r o w a d z ą  o bo j e  b a r d z o  szczęś l iwe życ i e  i 
mieszka j ą  n i eda l eko  N e a p o l u ,  wr o k a z a ł ym  p a ł a c u  w Ca- 
s t c l lmare .
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